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L E U 3Z I P I E Ż A  Ś l .  G R Z E G O R Z A
(Ciąg dalszy).

2. Cela klasztorna, życie zakonne dają nam  klucz do 
zrozum ienia wielkości Grzegorza Papieża. J e s t  to jedną 
z najpiękniejszych chwalą średnich wieków,: że wszelkie odro 
dzenie wyszło z zakonów, jako ze swego naturalnego ogniska. 
H isto rya tych  czasów w tak  ważne i różnorodne wypadki 
obfita, koncentruje się w historyi zakonów. W ładza  i po­
tę g a  należy do najśw iętszego^ do tego, kto najgłębiej nu rza ł 
się w źródłach boskiego ideału . S ą1 to owe dusze boha­
terskie, co z głębi swych sam otności n iesłychany wywierają 
wpływ na świat i odm ładzają go w rozwoju sil żywotnych 
Kościoła. Odłączeni od św iata panu ją nad nim. N igdy 
wpływ wzajem ny świata- na klasztor i k lasztoru na świat 
nie był tak g łęboki i tak widoczny jak  wonczas. Później 
wpływ ten  osłabi i za ta rł sig, zakony w 14 j 15 wieku nie 
m ają już takiego znaczenia, Ałnisi i reform atorowie z tego 
czasu nie posiadają! w tym  stopniu siły ekspanzywnćj co 
Benedykt, H ild e b ra n d , Franciszek, Dominik. Z tąd  to owa 
wielka ro la , jaką odegrały w ^średnich wiekach zakony. 
Dzierżą one faktycznie w swych rękach rządy nad ludźm i 
i wywierają ogrom ny wpływ n a  swój czas., gdyż są ogn i­
skami bohaterstw a m oralnego i wyższej wiedzy.

Jednem  z tak ich  ognisk było Clugny w 11 wieku. 
Z tego to schronienia wychodzi H ildebrand a z nim  n ie­
zrównany urok katolicyzm u w tej epoce. C lugny było in ­
sty tu tem  wychowującym Świętych, uczonych i mężów' stauu, 
pomiędzy którym i pierwsze m iejsce zajmuje .Grzegorz ó II. 
Po ukońszeuiu studyów  w Rzymię-,- w stępuje do klasztoru 
słynnego wronczas surową i wzorowrą karnością z nieokre- 
ślonem  praicznciem  wielkiej ro b , jaką w przyszłości m ial 
odegrać. S troskany  i przejęty  do głębi upadkiem  chrze- 
śc ia ń itw a , dusza jego p rag n ę ła  porządku, spokoju, cnoty i 
wolności. Clugny podsycało i rozwijało te  aspiracye. Cale 
prawie wychowanie swoje i wykształcenie zawulzięcza tem u 
klasztorowi. Znalazł tam  sposoby do zahartow ania, 'swej 
w oli, znalazł zasady swrego przyszłego działan ia , wzniosłą 
ideę o kapłaństw ie i jego m isyi regeneracyjnej, miłośćó wol­
ności Kościoła i niezawisłości pontyfikatu rzymskiego. Dwa 
te wielkie natchn ien ia jego życia zakonnego opanowują "a le  
rządy P ipieża. Zakonnik prosty — a wpływ jego rozszerza 
się po F raucyi i sięga aż do Jfzym u. N a jego to usilne 
zalecenia Leon IX  (bisiiup B runo  z Toul) nie zadowalnia 
się wyborem  n a . Papieża przez-cesarza, lecz p rzy jm u ję jia j-  
wyższM w Kościele w ładzę, gdy go lud  i kler rzym ski P a ­
pieżem ogłosił i tryum falnie przyjął. '/C lugny uratow ało 
w olnoś^ elekeyi P ap ieża , jak  przez lłild eb ran d a  rozerwie 
kajdany krępujące Kościół i postawlGduchowłeństw '0  z cza­
sem  ówczesnym  n a  wysokości clirześciaństwm Dzięki także 
H ildebrand  owi Leon IX  broni W łochy i Kościół przeciw

najazdom  N orm anów  i zasiewa pierwszą ideę przyszłych 
wojen krzyżowych.

N ic tak  pięknego, jak  przyjaźń tych  dwóch mnichów, 
co zostali Papieżam i. Uzupełniają się naw zajem  i dostra­
ja ją  do harm onii. Jeden  z nich słodki i bojaźliwy, drugi 
z n a tu ry  energiczny i przedsiębiorczy; jeden więcej mąż 
prosty  i wewmętrzny, drugi n a tu ra  szeroka, wylewająca się 
na wielkie przedsięwzięcia; jeden więcej mąż studyów  i me- 
dytacyi, drugi mąż czynu, gotów każdej chwili od m yśli 
przejść do czynów, dwie te  postacie tak  piękne i sym pa­
tyczne idealizują się w świetle swych wzajem nych przy­
miotów duszy. H ildebrand  daje Leonowi IX  coś ze swój 
granitowej staldśjci, a  zapożycza od niego tę  pokorę tak  
wdzięczną i m ilą , która ozystem prom ieniem  rozjaśnia tę 
duszę tak  silną i dum ną. Z tąd to pom ieszanie najpiękniej­
szych przymiotów, pozornie sprzecznych w osobie i życiu 
Grzegorza V II, słodycz w złączeniu z energią i m ęztw em , 
osobiste zaparcie i najwięcej im ponująca dum a, uprzejmość, 
um iarkow anie, cierpliwość d ługa i pobłażliwość łączą się 
w tym  duchu inieyatyw y, w sile lwiej i w ielkich postano- 

' kleniach.
^ C lu g n y  uksztalciło lłildeb randa , k tóry  znowu n a  wzór 

swój wiek swój ukształci. Pod terni dwoma polączonem i 
wpływuuni wyrosły wielkie idee inspiracyjne średnich wieków. 
Co je rzeczywiście odróżnia od wszystkich innych epok, to 
akcya P ontyfikatu  rzymskiego, urzeczyw istniająca m yśl wznio­
słą  ćhrześciaustw a zupełnie zjednoczonego, zbliżenie wschodu 
i zachodu przez wyprawy krzyżowe i Papieży, w spaniały  
ruch in te lek tualny  i artystyczny  przedstaw iający się w naj­
czystszych i najoryginalniejszych form ach, a wreszcie u le ­
głość wszystkich warstw  i stopni społeczeństwa wpływowi 
ducha chrżeścianskiego. Cztery te  charakterystyczne rysy 
średnich wieków znajdujem y w zarodzie w życiu opactwa 
Clugny i H ildebranda. Z tego to źródła w ytrysną n a  po­
kolenia strum ienie życia. Pew ien h istoryk mówi o tej epoce 

^słusznie, że dwie rzeczy ją  opanowują i poruszają: w o l ­
n o ś ć  i r  e 1 i g i a. B ył to w łaśnie duch Clugny i jego naj­
znakomitszego syna.

Po klasztorze i przyjaźni Leona IX  rządy nad ludźmi, 
jakie wykonywał jako K ardynał i leg a t, b y ły  trzecią jego 
szkolą. Powołany do R zym u przez Leona IX  został kar­
dynałem  i leg a tem , zajmował stanow iska, urzędy n a jtru ­
dniejsze a wszędzie taką m ądrością i bystrością się odzna­
czał, ż | l s t a ł  się doradzcą i praw ą ręk ą  sześciu P apieży 
(1 0 4 9 — 1073). Zanim  tedy objął rzeczywiście ste r Kościoła, 
rządził nim  wprzódy przez d ługie la ta  i w tym  peryodzie 
nauczył się rządzić ludźm i i sprawam i, jak  z C lugny wy­
niósł ducha inspirującego jego politykę. Uzbrojony w naukę 
klasztoru i doświadczenie w spraw ach ludzkich, H ildebrand 
zbawi swój wiek reform ując Kościół i zapewniając niezawi­
słość Stolicy św., a przez to dzieło stan ie się inieyatorem  
całej przyszłej cywilizacyi.

3. Kościół, in sty tucya boska i ludzka zarazem  podlega 
w swym elem encie ludzkim  wpływowi rewoiucyi, jak ie  prze-
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chodzi rodzaj ludzki. Z tąd czasy chwaty i upadku , p rze­
silenia niekiedy bardzo bolesne, które Bóg zaźegnywa przy­
syłając reform atorów. Grzegorz V II m iał tę  rolę opatrz­
nościową a naw et je s t pewnie największym  ze wszystkich 
sławnych reform atorów kościelnych. Ująwszy ster Kościoła 
w swe ręce w chwili, gdy chrześciaństwo jęczało pod ja rz ­
m em  ucisku i zgorszenia, m usiał Papież narzucić reform y 
siłą  swego niepohamowanego charak teru . B y ła  to chwila, 
w której złe nagrom adzone w łonie Zachodu po śm ierci 
K aro la  W. dosięgło szczytu i wybuchło z tak  szaloną gw ał­
townością, z tak  wyrafinowaną przewrotnością i zuchwałością 
bezw stydną, jak ich  w całej historyi kościelnej znaleźć nie­
podobna. U padek Karolingów, suprem acya księstw  tyrań- 
skich, ustaw iczne wojny domowe pom iędzy szlachtą, najazdy 
Norm anów , Saraeenów, rabunek  dóbr kościelnych, upadek 
klasztorów, rozdawanie samowolne urzędów i posad kościel­
nych, panowanie siły, nielegalność, zam ieszanie i nieład, 
skażone i sfałszowanie sum ienie publiczne, swawola, ucisk 
u góry, słabość i brak  oporu u dołu, zepsucie i nikczem- 
ność prawie wszędzie: wszystko to przyczyniło się do wpro­
wadzenia do K ościoła straszliwych nadużyć, które się obja­
wiają w czworakiej postaci: jako sym onia, konkubinat d u ­
chow ieństw a, uzurpacya świecka inw estytur kościelnych, 
i wdzieranie się cesarza do wyboru Papieża. Świętość i wol­
ność Kościoła były  dotknięto w sam ym  korzeniu. W ta ­
kich okolicznościach rozkład powszechny, upadek wiary i 
obyczajów nieunikniony —  zepsucie szerokim lalo się ko­
ry tem  z duchowieństwa we wszystkie warstwy ludu. W naj­
czarniejszych kolorach m alu ją kronikarze ówczesne stosunki, 
powszechne zdziczenie i straszliw y w zrost zbrodni. „Na 
zachodzie, pisze zasłużony kronikarz W ilhelm  z T y ru , nic 
było ani relig ii, ani sprawiedliwości, ani uczciwości, ani 
wierności, Kościoły i klasztory wydane zostały n a  łup, 
nigdzie bezpieczeństwa, najstraszniejsze zbrodnie uchodziły 
bezkarnie. W  łonie rodzin obyczaje zepsu te , związki m a ł­
żeńskie zesromocone, wszędzie zbytek, opilstwo, gry .“ D ra- 
stycznićj jeszcze przedstaw ia te stosunki K ardynał D am iani.

Aby uratow ać świętość i wolność Kościoła, potrzeba j  
było takiego Świętego i bo h a te ra , jakim  był Grzegorz V II, 
z jego wzniosłem pojęciem o znaczeniu i powołaniu Kościoła j 
oraz o zadaniu Stolicy św. Jed en  ustęp z lis tu  do opata ; 
H ugona w C lugny 1074 r. pisanego, da nam  poznać w g łó­
w nych zarysach to pojęcie: „Zwracając wzrok, pisze Grze- j 
gorz św., czy ku zachodowi, południowi, czy ku północy, 
bodaj gdziekolwiek znaleźć m ożna Biskupa, któryby w prawy 
sposób doszedł do urzędu, lub też życie jego odpowiadało j 
w ym aganiom  tej godności —  Biskupów, którzyby miłością < 
C hrystusa  a uie am bicyą świecką przejęci urząd swój sp ra ­
wowali; nigdzie książąt, k tórzyby cześć Bożą staw iali nad j 
swą w łasną a sprawiedliwość nad zyski... D la tego m usi 
być Kościół wolny i to przez swą Głowę, przez pierwszego j 
w Ckrzcściaństwio, przez słońce wiary, przez Papieża. Ten j 
m usi sług  ołtarza wyrwać z więzów świeckiej władzy. P a­

p ie ż  zastępuje miejsce B oga, gdyż kieruje jego państw em  
na ziemi... Kościół rzym ski jako m atka w szystkich naka­
zuje w szystkim  i każdem u z osobna we w szystkiem ; po­
m iędzy nimi są także cesarz, królowie, książęta, arcybiskupi, 
biskupi, o p ac i—  i wszyscy posłuszni być m uszą. Jeśli idą 
po grzesznej drodze, m atka św. icli na dobrą naprowadzić 
powinna; gdy tego nie czyni grzeszy... N a  jakikolwiek opór 
napo tka w swem dziele te n , który w m iejscu C hrystusa 
n a  ziemi zasiada: m usi przeciw tem u walczyć, cierpieć, jak 
C hrystus cierpiał. W szystkiem u zlcm u wojnę i zagładę 
wypowiedzieć m usi, aby usta lić  pokój na świecie, wszystkim , j 
co dla sprawiedliwości i cnoty są uciśnieni, dopomagać, j 
Prześladow anie i ucisk nie może go odwieść od tego św. i 
celu. Kościół m usi być wolny i wszyscy w nim  m uszą I 
być nieposzlakowani i czyści. Aby tego dokonać to pier-

| wszem je s t Papieża dążeniem ." (Voigt, G regor V II  197 do 
\ 204). Z pewnością p lan  to równie wzniosły jak olbrzym i.

W zrokiem  swym orlim  Grzegorz dostrzegł natychm iast,
! że zepsucie k leru  i niewola Kościoła są solidarne. W alczyć 
j za wolność bez napraw y nadużyć w ew nętrznych, zdawało 

m u się darom nem , gdyż duchowieństwo zdrowe i święte 
i je s t pierwszym  i nieuniknionym  w arunkiem  jego niezaw i­

słości i m oralnej akcyi. Grzegorz V II rozpoczął tedy od 
; reform y wewnętrznej, aby ty m  silniej i energiczniej bronić 
i praw  Pontyfikatu i wolności kościelnej, — od zw alczania 
i energicznego sym onii i konkubinatu duchowieństwa. Za 
j  u sług i, jakie za panow ania króla P ipina a więcej jeszcze 
i jego syna K arola W . oddało państwo Kościołowi, otrzy- 
: m ało zbyt wielki wpływ n a  w ew nętrzną organizaoyą ko- 
; ścielną i w net przywłaszczać sobie poczęło praw a po nad 
f dozwolone granice; nadto polityczne stosunki Kościoła ówcze- 
; snego ze system em  feudalnym , nosiły w sobie zaród nad- 
i użyć, które później tak  straszliwy objaw w symonii, w sprze- 
j daw aniu duchownych posad i urzędów za pieniądze znala- 
| zły. W olność przez to Kościoła w najwyższym stopniu  
' by ła zagrożona. Za czasów Grzegorza sym onia g rasow ała 

w wielu krajach, najgorzej jednak  w Niem czech za pano- 
| w ania H enryka IV. B iskupi i opaci m ianow ani byli przez 

króla. A jakież to były nom inacye! H enryk rezydował 
wówczas zwykle w Goslar. P rzyk ład  rozpustnego i wyuzda- 

\ nego króla nie pozostał bez wpływu n a  lud  i n a  księży 
j zwłaszcza w wielkiej Goslarskiej kapitule. Z tego w łaśnie 

in sty tu tu  w ybierał król głównie biskupów i prałatów  na 
| stolice niem ieckie i opactw a, ludzi, co nie m ieli pojęcia o 

duchu kościelnym  i powinnościach kapłańskich. H enryk 
sprzedaw ał posady więcej dającym , w nadziei, że biskup- 

; stwo okupione lub wyszachrowane opactwo przyniesie 10 
razy więcej nad cenę kupna, zgłaszały sic najpodlejsze i n a j­
nikczem niejsze indywidua, aw anturnicy, dworacy, którzy do­
tychczas wcale księżm i nie byli i kupowali sobie b iskup­
stw a i opactwa. Ci natu ra ln ie  złożoną sum ę kupna starali 
się wydusić z poddanego sobie duchowieństwa, które znowu 
ze swój strony, aby jak  najwięcej wydobyć pieniędzy, sprze­
dawało w iernym  Sakram entu; dochodziło naw et do tego, że 
benefieya staw ały się w łasnością różnych rodzin1) i prawem  
spadku przechodziły z jednego n a  drugiego. Czy m ogły być 
gorsze na Kościół nałożone więzy jak  ten  wpływ państw a 
na w ybór biskupów i kapłanów , w najzgubniejszym  rozwi­
ja jący  się kierunku? Jak ież tu  analogie nastręczają się do 
dzisiejszych w ym agań państw a, dążącego do jak  największego 
wpływu na obsadzanie benelieyów!

Z sym onią w ścisłym  związku stoi rozwiozłe życiu du­
chowieństwa, konkubinat, k tóry  za czasów Grzegorza prze­
rażające przybrał rozm iary. I  nie dziw, przez sym onią, sprze­
daż bezw stydną, biskupstw a, opactw a, benefieya dostaw ały 
się w ręce ludzi najniem oralniejszych, którzy o cnotach ka­
płańskich pojęcia nie mieli. Sym onistyczni biskupi i ka­
p łan i byli wrogami śm iertelnym i każdego lepszego popędu, 
popierali oni wprost i bronili n iem oralne życie duchownych. 
Kościół Boży n a  ziemi m usi być c z y s t y  i niepokalany 
(Efez. 5, 27) w swych członkach. Życie n iem oralne i wyu­
zdane jego członków było i je s t po wszystkie czasy wiel- 
kiom zgorszeniem i niebezpieczeństwem . N igdy jednak  to 
niebezpieczeństwo groźniejsze, jak  kiedy duchowieństwo, które 
d la wyłącznej zupełnie służby Kościołowi i jego celom zwią­
zków rodzinnych się wyrzec i życie niepokalanej czystości 
wieść powinno, je s t niem oralne i występne. Kościół nic zm usza 
nikogo do ce liba tu2), lecz staw ia go za w arunek swym ka-

*) Okropno opisy tego irym arczcnia posadami duchowueini L am ­
berta z Ilersfeld, zawarto są w M onum . Germ. Iiistor. Portza tom V 
str. 171, 188, 235; cfr. także E pist. Gregor 1. I I  up. 7(3.

2) Je st to dziś równio szeroko rozszerzone jak  błędno zdaniu, 
jakoby bezżeństwo duchownych wyższych święceń było dopiero przez
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planom , a kto się tem u warunkowi poddać nia może lub  
nie clice, tem u Kościół zaleca wszelki inny  zawód tylko 
nie duchowny. M e  może być m ędrszego a zarazem  wolną 
wolą każdego człowieka więcej szanującego i czystość du­
chowieństwa lepiej gw arantującego prawa. Jeżeli zaś byli 
i są  duchowni, co wiarołom nie pierwotne swe postanow ienie 
gw ałcą i rozpustny żywot wiodą, to przez to Kościół się nie 
plam i, pozostaje zawsze niepokalaną oblubienicą Chrystusa. 
Lecz przypatryw ać się takiem u zgorszeniu obojętnie nie może, 
upom ina, grozi i karze, a ostatecznie wyklucza ze swego 
św. społeczeństwa te  nieczyste żywioły.

W  obec tak  zakorzenionych w owym czasie występków 
ciężką m ia ł sprawę i walkę Grzegorz V II, tym  więcej że 
największa część duchownych ufna w opiekę i obronę ró ­
wnież niem oralnego króla, otw arty przeciw rozporządzeniom  
Papieża b u n t podniosła. Ale okazał się tu , jak  sławi o nim  
brewiarz, „acernm us ecclesiae defensor et crim inum  vindex.“ 
Na licznych synodach wydał rozporządzenia usuw ające sy- 
m onią i konkubinat i przepisy te  n ieubłaganie wprowadzał 
w życie. Ta stałość go zbawiła i Kościół. Kapłanom , co 
przez sym onią otrzym ali bonełicya, nakazał pow strzym ać 
się od wszelkich funkcyi duchownych, pod karą ekskom u­
niki zakazał kupować kościoły lub  beneficya, kapłanom  ży­
jącym w niewstrzemięźliwości nie wolno było odprawiać 
Mszy św. i spełniać duchownych posług ; jeśli się do tych 
rozporządzeń nie stosowali, nie było wolno w iernym  słuchać 
ich Mszy św. i przyjm ować od nich Sakram entów  św. —  taki 
byl kodeks praktyczny w pierwszym roku jego rządów wy­
dany : poprawić się lub usunąć się ze św iątyni — innej 
alternatyw y nie było.

Rozporządzenia te Papieża wywołały niesłychane wzbu­
rzenie, nie dla tego żeby były  nowe co do treści, lecz że n ie­
m oralny kler znał już z dawniejszych czasów niezłom ną 
energią Grzegorza V łl, aby  nie m iał wiedzieć, iż z całą 

.surowością w życie wprowadzone zos taną .1) Papież jednak  
nie u ląkł się* niczego lecz niewzruszenie trzym ał się swego 
.deału  kapłańskiego. W obec bun tu  biskupów i kapłanów, 
przez władze świeckie protegowanych, obostrzał swe prawa, 
w ysyłał do w szystkich krajów legatów, pom nażał na wszy­
stkich punktach  synody, zachęcał i daw ał bodźca dobrym  
biskupom , karał złych a w razie oporu nie wahał się rzu ­
cać klątwy. P ełen  łagodności i miłości gdy upom inał, był 
nieporuszony i żelazny, gdy napotykał na nieposłuszeństwo. 
W alka by ła ciężka i tw arda, lecz dzięki pomocy lu d u 2),

Grzegorza \  If  zaprowadzono. Hist&iya inaczej 6 7 ® 11 mówi. Już  na 
pgSzątku chrzećciaństwa za przykładom boskiego mistrza i jago uajśw. 
m atki by ł stan bezżonny; .dziewiczy, w Kościeljgwysoko Goniony^ a do 
kapłaństw a niejako warunkiem; nie tylko księża lecz . wielu świeckich 
wyrzekało się w najdawniejsw ch czasach związków m ałżeńskich. Ter- 
tulian i Orygincs mówią już w Zgim wioku chrzość. o celibacie. Eoz- 
liczno wykroczenia przeciw prawu Celibatu , I  najdawniejszych 'czasów 
.Kościoła poęhoijjEąieimi, wywołały przy końcu 8 i na początku 4 wieku 
surowe prawa i zagrożenie cigżkii h kar na wyłamujących się z celi.- 
batu kapłanów. Takich rozporządzenia wydał) synody w NóftcacśSrei 
(019), w Elwira (000). Papieżo Leon W. i Grzegorz W. jako toż 
lipztte późniejsze synody przepis ten w najostrzejszej iomiie przypo­
minały. Grzegorz V II dla tego nic zaprowadził nic nowego w Kościslo, 
nastając nieugięcie ua przywrućeliiipbokżeństwa kapłanów.

b  Lam bert 1 .3 . ad au. 1074 piszo o wybuchach wściekłości 
k leru : *^Adversus lioc decretum inlYomuit to ta  fractio clerieorum, 
kominem piane haerętie.um et vosani dogm atis . esse elarnitans, qui 
oblitus sermonis Domini, qui a i t .  non omnes eapiunt I10C łorbm n.“

) Ze lnu wierny swojem postępowaniem przeciwko symonisty- 
eznym 1 ożenionym księżom wioiś dopomógł do przeprowadzenia szla­
chetnych planów Papieża, robią niektórzy ciężki z togo załzul P a p ®  
i m  N “ t a  odpowiada Kard. Horgenjrothcr w swój „historyi kość.“ : 
„W łaśn i?  ązufchwałe i burzliwe postępowanie ożenionych księży i ich 
mecenasów Wykazała konieczność wypędzenia tak  zepsutych i rozkioł- 
znanych spróśninów zo św iątyń;- czego biskupi OokazaMrao zdołali 
lub nie chcieli, co przeprowadził lu d , un ikał niemoralnych księży, 
a tylko lepszych poszukiwał, niekiedy zaś ieh wypędzał, lżył i ponie­
wierał. W ybryki te, któro zresztą przeciwnicy Grzcgorzajiz jaskrawą 
przesadą opisują, nie były po myśli Papieża, który też Sakramentów

\ lttóry zgorszony i oburzony do żywego uiem orałnością i nik- 
j czemnością swycli pasterzy  i panów, ca łą  siłą rozporządze­

n ia  papiezkie popierał, od złych księży się usuwał a naw et 
niekiedy do gwałtów n a  niegodnych kapłanów  się porywał, — 

' reform a rozwijała się i postępow ała ustawicznie. Ostatecznie 
wytrwałość/} niezłom ność Papieża, walczącego jąłla wzniosłej 
idei, odniosła try u m f nad nikczemnością ludzką. Żelaznym  
swym  charak terem , nie cofającym się przed żadną ofiarą, 
pokorny m nich zC lugny  uratow ał ideał chrzęść, kap laństn  a 

’ i zachował świat od powrotu do barbarzyństw a.
(Dokończenie nastąpi.)

Jubileusz i e t n i  kapłaństwa Papieża i p a  kii
i pielgrzymka ciuchowa.

D n ia  31  grudniu  1 8 3 7  r. o trzym ał Ojciec nasz św. Leon N III  
św ięcenia k ap łańsk ie . Za dwa la ta  zatem , je ś li  B óg doczekać po­
zwoli, p rzypada  jb g o  501ctui ju b ileu sz  kap łańsk i. Kiedy proboszcz 
najmniejsze!} parafii w iejskiej doczeka śję złotego ju b ilo u szu , wszy­
stk ie jeg o  duchowe dzieci żywy b io rą  u d z ia ł w tym  niezw ykłym  
wypadku i radości; gdy go obchodzi biskup, święci z nim  cała  
dyecezya; s łu szn a  z a tem ,;ab y  tak  p iękny  dzień w życiu P aste rza  

* w szystkich w iernych i B iskupa  w szystkich Biskupój®, św ięcił cały 
świat, kato licki i sk ła d a ł wszelkie możliwe dow ody,sw ego uw ie l­
b ien ia , m iłości d la  Pap ieża i to jSszczc Papieża d la swych n ie- 

| /.m iernych przym iotów  duszy i z a s łu g  tak  niezwykłej m iary. IV 
celu tedy poczynienia odpowiednich przygotowali u tw o rz y łs ię  we 

j AYToszecli kom itet z na jznakom itszych katolików, który po w szy­
stk ich  krajach  członków sobie w erbu je , aby uroczystość ta  ju b i ­
leuszow a ja k  najw span ia lszą  b y ła  m anifestacyą w szystkich ka to li­
ckich ludów n a  ziem i. A by błogosław ieństw o Boskie do tego 
przedsięwzięcia uprosić, u rządza  się po całym  św iecie duchowa p iel- 

| grzym ka do grobów św./Apb.śtołów P io tra" ! Paw ła . Pobożne to 
ćwiczonic w ten  sposób m a się odbywać przez 9 dni (now ennę)’ 
od 2"0 do 2 9  czerwca rb ., że się  codziennie w tym  czasie przenosi 
każdy w duchu do g ro b u  św. Apostołów i odm awia odpowiednie do po­
wyżej wyrażonego celu modlitwy (Różaniec) zafógólno i poszczególne 

; petrzoby C hrześciaństw a. Ojciec św. pochw alił to pobożno ćwicze­
nie i na  odnośną prośbę pod d. 13 styczn ia  rb . wszystkim  uczestnikom  

{ tej nowenny odpust 3 0 0  dn i za każdy dzień u d z ie lił , a  zupełny  
odpust w uroczystość św. Apostołów (2 9  czerwca) lub w jednym  
ze 7 następu jących  dni, je ś li w tym  dn iu  p rzy jm ią  N ajśw .-S akra­
m en t i zwykłe m odlitwy odpustowe odpraw ią. PÓdajcmy tu  wpioSj 
słownem  brzm ien iu  P c titu m  przedłożono Ó jć irśw . i jego  decyzją: 

JJealissinic F u te r!
< D ccuriu Sffljjętatnlao a filiorum  pietato  e rg a  Pontiiieem  ma- 

xim um  et E cc lesiam , u t - f  o lun ta ti tuac  om uino ob tem poret, qui 
mones osbitas crfcbro, ut, deprccandi g ra tia  pruosentem  re ru m  ca- 
lam itutem  ntque cam  quae acerb io r fortasse in g ru it  Ełmlcsiae 
sanctae, singularfeńi Doo praesid im n dup lica ta  supplichtio im m  in -*  
s ta n tia  GUtholiciio gen tes e filag itcn t, T ib i Śśubiectisśime ćęnsiliun i 
p and it instituend i iovendique la te  P ercg rin a tio n em  quaindam , quao 
m entc aniinoijuc obeatur, ad sepu lera  Ss. A postolorum  IT incipum ,

' oasquo propem odum  o rd ia tu r quae deinceps res s in t  obeundae. 
(.Juarc ad s i i u m  prona B catitu d in is  tnae  haec im pense o ra t:

udzielanych przez księży ożenionych nic og łaszał za nieważne; w c:«i- 
' sach 'jednak wielkich wstrząsm eń i zaburzeń, w obg^ chąi'alit»ru 

sprawiedliwości ludowej dziwić im się nic możną. Legaci pap. prze­
biegali kraje, dzierząe zupełną władzę karania, wsHrajmi praBa obu­
rzony nienioralnośeią wielu narzueonych sobie pastorzy lu 1, w którego 
interesie leżało, by Kościół nie- s ta ł  się instytutem  ^żywiącym poji£ 

| dyiicze rodziny, aijkler w sobie zamkniętą, sam olubną, dla ludzi wy­
kształconych niedostępną, wyzyskującą poddanych k a s tą .“
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U ti qu i m ente et yo lun ta te  sese in  tem p] urn yaticanum  eon- 
tu le r in t  yeneratum  sepu lcra  Ss. P e tr i  e t P au li App.. qui quavis 
ra tione  operam  dederin t quo p ia  liuiusm odi p e reg rin a tio  beno fe- 
lic ite rąu e  v e r ta t ,  qu i novendium  in  eornndem  sollefiinia (X X IX  
iu n .) r i te e g e r in t,  qu inque  roc ita tis  ąuo tid ie  deoadibus E o sarii m a- 
r ia lis , ideo su pp lican tos Deo u t  c liris tiąn i reg es eoneorditor iu tc r  
se bab ean t, u t  errores in  fidem catholicam  e x tu rb e n tu r , u t  hom i- 
nes nequam  ad bonam  red ean t fru g em , u t  E cclesia san c ta  m agis 
m ag isque  v igea t, iis  om nibus pro tu a  velis b en ig n ita te  in d u lg en - 
tia s  Ia rg ir i quae in fra  sc rip tae  su n t ,  idest

I .  D ierum  tercen tum  ex poenalium  num ero, scm el per dies 
noyendii singu los.

I I .  P lenariam . ipso fosto die Ss. Apostolorum , vcl quo euique 
jila cu e rit ex septem  qui in se q u an tu i\ iSfig f B idm issorum  coufcs- 
sione r i tu  cb ris tiano  expiati sacram  K u c h a rk i iam su m p serin t, a t- 
que ad  m entem  tu am , B eatissim e P a te r ,  proces Deo exh ibuerin t.

Quam D eus etc.
K x  audientia Sanetissimi.

D ie 13  J a n u a ri i  1 8 8 5 .
S anctissim us D om inus N oster Leo d iy ina P ro v id en tia  P a p a X III , 

refe ren te  me in frascrip to  O ardinali Secretario  a p n b lie is negotiis, 
p ium  Com m issionis o ra tric is  propositum  com m endare , e t p e titąk  
in d u lg e n tia s  sub  p raesc rip tis  c lausu lis  e t condition ibus coticudere 
d ig n a tu s  est.

D atum  Komae e Secretaria  S ta tus, die, tfiens“ et anno prao- 
dictis.

Locus f  sig illi. L . Card. Jacóbini.

- "W sprawi©

M m  naszej "Stolicy l l t ó r t f
n astęp u jące  czyni uw agi Krakowski P j-geijląd  po lsk i, w poszycie 
czerwcowym r. b. w p rzeg lądz ie  p o lity czn y m :

„Co do k u ltu rkam pfu  w P ru sacb  w ik ła ją  się spraw y coraz 
bardziej i coraz nicpom yślniej d la Poznańskiego. J u t  nadm ie­
niono w p rzeszłym  zeszycie, to n a  arcybiskupstw o kolońsiiio ma 
być przeniesiony ks. K rem en tz , b iskup w arm iński igrównocześbic 
z u regulow aniem  stosunków kościelnych to jtc  a rch id łecezy i m iało 
n a s tąp ić  i w Poznańskiem  uporządkow anie dotychczasowego od­
m ętu . Tym czasem , ja k  nas pewno w tej m ierżą dochodzą w iado­
m ości, zm ienia się znown ten  projekt; archidyeceżya Kolońska ma 
być zu pełn ie  osobno trak tow ana  i w osobie wym ienionego b iąkr^K  
dostać  swego pasterza, a spraw a arcbidyecezyi gnieźnieńskiej i po 
znanskiej odłożona ad  calendas graecas.

„Gdyby to m iało  nastąp ić , a  wszystko zdaje się za tom prze­
m aw iać, uczuliby k a to lic y  IV. Ks. Poznańskiego podw ójną i tein 
dotk liw szą boleść, bo doznaw aliby wspólfie&ó z w szystkim i kato li­
kam i państw a u c isk u , a prócz tego udręczenia z a * ,  ż e .są  P o la ­
kam i. To odosobnienie spraw y K ościoła w Poznańskiem  oil ogól­
nej K ościoła kato lickiego w P rusach , je s t  rzocęjj na jbo leśn iejszą  
i n a jg roźn ie jszą . N a Niemców kaK lików  czyli iia jg eb tru n i nie 
możemy się żalić ; przy każ.dtpj bowiem danej sposobności bronili 
n as dzielnie, W3Ttrw ale , a naw et po b o fia te rsk u , bo z oęzywjratem 
narażen iem  się n a  podejrzen ia  su egu niem ieckiego p a trjo ty z tu u , 
jednem  słowem  zrobili wszystko, col tylko było w ic lr  r a o *  N ie 
ich przeto w in ą , że się  rządowi ndało  za pomocą zręcznej dyplo- 
niacyi odosobnić Poznańsk ie  mimo tego, źe swego A rcyb iskupa  ma 
przy  boku Papieża. Czyja w tern g łów nie  w in a , nie dzi#  pora 
ro z trząsać , chociażby nam  w szystkie ukryto dotąd fak ta  były znano. 
Tyle tylko je s t  n iew ątpliw em , ż e k a t  o 1 iśc k a p r-a s age o z n a ń - 
s k a n i e  m a ł o  s i ę  d o  t e g o  p r z  J b  z y n i ł  a|Ti r z o z b r a k  
w s z e l k i e g o  t a k t u  p o l i t y c z n e g o ,  p r z e z  c z ę s t e  a 
n i e p o t r z e b n e  d r a ż n i e n i e ,  p r z:ęi z k r z y k l i w e ,  c z a- 
s a m  i d o  ś m i e s z n o.ś c i i z n u d z e n i a  p o s u n i ę t e  w y ­
n o s z e n i e  g o d n o ś c i  p r i m a c y a l n ć j  itp . i

„T oraz, kiedy się. spraw y coraz sm utniej ro zw ija ją , pisze 
K u r y e r  p o s n .  w nr. 1 1 3  z 2*0 bm : »Śoiślo rzeczy bijając? p rzy j­
dzie każdy do p rzekonan ia , źe dopóki rząd  p ru sk i n ie zdecyduje 
się p rzystąp ić  do organicznój rowizyi ustuw m ajowych, przyw ró­
cenie reg u la rn eg o  zarządu  arcbidye'cezyi nie .rokuje Kościołowi 
zby t wiele korzBSci —  a m ogłoby w danym  razie tylko ]irzyczynić 
s ię , ja k  to mówią', do zabagm onia  walki k u ltu ru e jł B iskupi nie 
m ający sem inaryów , n ie m ogący obsadzać probostw, widzący nad 
so b ą ''g ro zę  ustaw  m ajow ych , są  praw dziw ie b iskupam i w wię- 
zaclf.t C&ż z ty ch  słów wynika?" Oczywiście n ic  innego, ja k  źe 
lepszy zam ęt obecny, niż rządy b isk u p ifo  ograniczone. Czy to 
K u r y e r  p o z n .  m fs e ry o  tak  mówi? (Czy to jed y n a  pociecha, ja k ą  
przynosi opuszczonym  arebidydpozanom ? Czyż n ie trzeba  b y ło ju ż  
dawnii j „ściśle  brać rzeczy"? Ortem m ożna było mówić, nim  Sto?; 
lica  Apostolska pierw szo b iskupstw o w Trow irzc wśród tych oko­
liczności o b sad z iła , nhSęlziś ju ż  za raźn o  tem -śię  p o c ie sz a j?  Na 
tom m iejscu w owym czasie, lubo d e lik a tn ie , k ilkakro tn ie  jed n ak  
tego przedm iotu dotykano.

,,To czę ltą^p rzedstaw ian iff i odrzucanie kandydatów  n a  sto- 
ljQ(  ̂ a rcy b isk u p ią  gn ieźn ieńską, n ie zapow iada przy  ohecncm  uspo­
sobieniu  rząd u  prusk iego  pom yślnego sku tku , a uw łacza powadze 
Stolicy Apost., naraża wysoką godność h ie ra rch iczn ą  ą rty b islfu p a  
na  sponiew ieranie. Co ju ż  k ilkak ro tn ie  tu  nadm ien iane, a p. W m d t- 
h o rs t bez ogródki w Izb ie  deputow anych w ypow iedział, n a jw ła - 
ściwszem i praw ie jodynom  z tuj trin lnpści wyjściem było i je s t  
odwołać się  w tej m ierze do wyboru k a p itu ł Chociażby ten  śro­
dek żadnej iiiiutj' n ie by ł p rzyn iósł korzyści, to jed n ak  dwie n a ­
stęp u jące  były n iew ątpliw e. O drzucanie najp ierw  przez rząd  k a n ­
dydatów nijD byłoby dotykało Ojca' św., ale  kapituły;.' i dla tego 
n ic byłoby tak  przykro ili, a  pow tóre, n ie byłyby  w ypłynęły  na 
w ierzch kandydatu ry , które co najm niej zd radzały  dfekceważeniio 
tego wysokieg’0, ważnego, a  w obecnych czasach n ad er tru d n eg o  
urzędow ania. K ap itu ły  nie byłyby zdolno dopuścić się tak ich  po­
m yłek i Imclzi.ć w duchow ieństw ie n ieu fn ość . i  zdziw ienie. A gdyby 
s ic  ostatecznie nie zgodzono na  wybór n rc y b isk u p a , byłoby się 
może udało w ybrać ad m in istra to ra , bo tym czasow y z a rz ą ij  nie wiąże 
ta k  ś c iś l i  an i rz ą d n , ani Kościoła,, ła tw ie j go zatem  b y łrau sk u - 
teeznić. Ja k i taU z  ta  Sprawa weźmie obrót, n ik t n ie je s t  wżstiuiio 
praew idzieć .11

Rfikt tr.Uiiości wiolki6j ; tym  poglądom  i słuszności tem u, co 
tu  powiedziano i "Ćp napom knięto, nie odmówi, kto zna stosunki 
miszćj iĆrehiJyccezyi, Położenie nasze  coraz bardziej o p łak a n e , a 
tym  boleśniejszo, że przyznać trzeba, iż uio bez win z naszej stroi,} 
w ytworzone zostało i nic n ie rokuje pom yślniejszych widoków, 
owszem ^coraz groźniej zarysow uje się. p rzyszło®  naszej: a rch id y e- 
cezyi, .jak to wyczytać można w yraźnie a  w ięcćj^joszcze wykom­
binować z tego, co lmrespoiid&rcy rzym scy p is fą  do Germanii, 
a co tu ta j d la związku z poprzednienii wywodami warto powtórzyć. 
Jed en  korespondent p is z e :

,,Zam ięszqzoną Już  w num erze 123 G ermanii  wiadomość, 
iż w spraw ie obsadzenia stolicy gnieźnieńsko-poznańskiej pannie  
a b s o l u t n a  4 ? s  z a , możemy dziś uzupełn ić  o tyle, że tak  jak  
obecnie Rzeczy ą tó ją *  n i o m a s z  w c a l e  w i d o k ó w  z a ł a ­
t w i e n i a  t e j  s p r a w y .  Iłząd  p ru sk i up iera  się przy tom , 
iżby pod żadnym w arunkiem  nie dopuścić na  łę ,  sto licę P o l a k a ^  
a Leon X II I  jbslr-stanowczo zdecyifowany dać tej ciężko nawiedzo­
nej nrch idyeęeim  tylko takiego arcypasterza , któregoby duchowień­
stwo i lucl zupełnem  d arzy ł zau fa n ie m , i któryby w ten  sposób 
m ó g lfż ag o ić  ran y  zadane przez walkę knU urną. A rcyb iskup  n ie- 
P o lak  n ie m ógłby-z-aiste żadną m ia rą  zyslrfić zaufan ia  ludu  po l­
skiego, strwożonego i ciężko strap ionego  zachciankam i g erm an i- 
żacyjnenii rządu  p rusk iego ; to je s t  rzeczą tak  ja s n ą ,  że n aw et.c i 
p ra łac i rzym scy to nzn aw u ją , którzy z resz tą  w innych  rzeczach 
bardzo są  sk łonni do ustępstw  n a  rzecz rządu  prusk iego . Mogę 
także was zapew nić,:że o so b ą  której w yniesienia na  sto licę  g n ie ­
źn ieńską  rząil pruski, azśilo dni o sta tn ich  sta le  się dom agał —  a 
której kandydatu rę  Ojciec św. s ta le  o d rzuca , nio je s t  wcale ks. 
proboszcz A ssm an n .11
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N a innem  m iejscu  pisze inny  korespondent rz y m s k i: „R oz- 
mawialłem $  tW  ch-wilj z-szlachcicem  n iem iocki.il, zajm ującym  
wysokie';stanowisfeo, który  w rozmowie z Ojcem św. dow iedział się,, 
iż rząd  p rusk i clice koniecznie Papieżowi n a  r  z uje! i <aj»andydata 
N iem ca na  sto licę a rcy b iskup ią  gn ieźn ieńską. P  a p Ł e  ż ó ś w i a d- 
c z y ł  j e d n a k ż e  s t a n o w e  zjS , i ż  p o d  ż ą d n y  m w a r u  n-  
k i  e m u a t  o s i ę  n i e z g o  d z i , g d y ż  b i s k u  p N i  e m i e c 
nd-e m ó g ł b y  w p o l s k i j e . j  d y 4o c o z y i  s p e ł n i ć  s w e g o  
w y s o k i e g  o z a d a n i  a .“

I  cóż potem n astąp i?  Czy zawsze spraw a pozostanie na  tom 
stanow isku , że rząd  będzie proponował Mtemca na arcyb iskupa , 
a  Papież sta le  go odrzuca ł?  l ia z  przecie skończyć s ia -to  m usi —  
i albo pozostanie s tan  dotychczasowy z 'w zrasta jąco m  rozprzęże­
niem  się stosunków  Kościelnych i iistaw icztf$fgroźbą zastosow ania 
do nas w całej srogości ustaw  m ajow ych, albofrrząd ostatecznie 
przeprow adzi swoje; Jak aż  tedy  p r z y s z ło ś c ią

Pastoralne wskazówki.
Biskup warmiński ks. d i  Kremeutz wydał-poci d. 18 kwie­

tn ia  rb . do duchowieństwa swego okólni!., w którjm  obok różnych 
zaleceń i rozporządzeń zv,raca uwagę lift dwie ważne rzeczy ogól­
niejszej natury, w których inform acja przydatna będzie i kap ła ­
nom innych dyecezyi.

1. Jedna wskazówka dotyczy postępowania z osobami, co w 
sposób niedozwolony małżeństwa miewane zawarły (o czem myśmy 
też już w piśmie naszeni przed niedawnym czasom wspominali), 
aby osoby tc otrzymawszy rozg rasten ió , niebyw ały przypuszczano 
baz wszystkiego do Stołu Pnńslflogo, locz sprawę ich jako naleźTfcą 
do forum esternum  przedkładano prftboszcznwi lab Biskupowi, 
któi^y wprzódy rozsądzę  m usząfjjczy zgorszenie puliliczite z zn- 
wardra. tego związku lub  wychowania akąkiRiCl.icgo dzłtwij poclio- 
dzące^Jusunięte ‘̂ ostało. Owoż tenor odnośnej wskazówki:

Jaru iitteris postornlibns Nostris dioi 1 2. Martii Jakiś
statutnm  est, admissionem ad ss. encharistiac sacranientmn eóriuu, 
qui vali(leJquideHi, sod illicite niatriinonia inixta inierunt, nd fo­
rum  śpectarr. .'e&iernum. CJuąnfobrem etiamsi talas persona o 
sacram entaliter absoiutao Cuerint, nondttm  ju s  puhtic.mu 
ss. cucJiaristiae •susccp.lion.em laibcid, sod e \lm  confessioiieni 
paroolium a ul cpiscopum adire obligati suu t, ąuibus jmlicn.ro in- 
cunibit, u u n sea-ndaluni piiblicum orcillieitó nuitri nionii eontmętu 
vel acatbolica iiberoruni eduofitiońe enortum adeo sit sublatum , 
u t ad publicnm saerąe synasis perceptronem valoantr adinitti.

2. N astęp n ie  zaleca ks. B iskup  swym duchownym  usiln ie  
: czy tan ie  wydanej niedawno przez K ard y n ą |a  -Maiining;a książki,
przotłomaczonej naj-ięzyk niemiecki : wydanej w roku zeszłym u 
K.irchheinia w Moguncyi pod tyt.: I P r t e s i e i  Ih u m 1), 
zapewniając, że ,.m difjititiltatibus sacri mińfśteTii doetnńaćtot 
solatii sp iritual.s liaud parum cxeo n m n a tis ."  Przedcwszystkiein 
zaś zachęca do odczytania 13 rozdziału pod tyt. „Przyjaciel ka­
p łana .“ Mówi w tym przedmiocie bard#)1 pięknie ks. Biskup:

Quis ex yobis familiareni cum fido aniico conversationem 
non desiderat, qnum vita sacerdotis vita s it so liła m , a, stropi(n 
niundano aliona* multiscjue" j).,yobis, pagorum rcmotorum inooi s, 

jfśólitudo liaec intcrdm n grayis sit. ac perieulosa, (juis det, lit con- 
suetudine sine er i amici uti possitisf. qui ju g ite r  m l jt  liieridiejet 
yespere praesens yobis. sit, iacilis ad cisitaudum, qui tenero e.i%a‘ 
yos fiagrot amore atquo omnibus ct gratiae et snavitatis suae’,do~ 
nis wps incessanter studoat cumularo. Iłespiciatis, oro, I>j N. Je- 
sum Christnm lmgsrpo saemmento latentem  et in continua ipsins 
fam iliaritate reąniescite. Yps-.cnim, sagordotes Doi altissiini, ante 
omnes electi estis, qui S. Joscphi et B. Mariae V. felicitate frn- 
entes cum Domino continuo moromimini i n dom o sua, ubi habitat 
eir_cum bominibus conycrsatur. A lionaygśte  induta la te t ibi Do- 
m inus ac rcx noster, n t qui sin t amici lldeles experiatur, probans

f)  TłońiaCzenio polskie wyjdzie niebawem w Warszawie n.ifrtfe 
dum Kedirkcji A rzeylądu  M tolickiego.

i nostram  in so fulem, deyotionom , cb arita ten i. H eic  om nes so lli-  
citudirfes y estras in corde ipsius am antissim o abscondifŚ*, lieic in - 
c ru en tu m  cpiotidio ^aćrificinm  offerontes tam  areto  cum  ipso con- 
ju n g a m in i, u t  m illo unqiiani diei ntomento ab  ip sogsegregem in i.

' S en tian t om nes fideles cn rae  yestrae conorediri, Jćsu m  osso iu ti-  
m um  cordis yastri am icuni, u t  cĄ hnplokestro  allecttoęundem  sib i 
fidolissiniuni c t perpetuum  e lig a n t am atorem . CeSfe in  freąu en - 
tniido lioc sanctissim o m ysterio  s in g u la ri m odo^im pleri e sp e rim u r 
verbum  illu d  D om ini, quod an te  discessum  su u m h lisc ip u lis  locu- 

i tu s  est: „Pacen i re lin ąn o  yobis, pacom meitni do yobis: non quo- 
i modo m undus daty cgfc do y o b is‘Ą JJoh . 14 , 27}.Vł.E5ó, fonto illo 

lucid issiino  in  yitam  nostram  lum en prosilie t d iyinum , paie, g au - 
\ d ium , consolatio e t fo rtitudo , n tqua sum m a o rie tu r fiducia in hora 

m ortis  nostrae, qua -anto tr ib u n a l D .N . J e su  Cliristi- sis tiin n r, ju -  
dicis nostri sinnil ot’ am ici c t fra tr is . Sonet ergo usquo in au ri-  

< b us n o s tr is 'fb x  stB tris sim ul a ł^ trem en d a  S. Apostoli : „Si qn is 
non am nt D om inuni nostram  Jbsum  C h ristn m , s it anatlioinajW ż^ 

IV tych  p ięknych i wznioiSycb słowacli p o d a n i ‘jiiśt niejako 
treść  wspom nionego rozdziału  z książki K ard y n ała  M anninga. A utor 
p rzedstaw ia  C hrystusa D. jako  jedynego, najleiiszogo d la  każdego 
k ap łan a  przyjacielu , posiadającego w sapio wszystkie-wielkio i sz la ­
chetne przym ioty praw dziw ego p rzy jacie la , do któregfo w óyyszy- 
ktkicli pola-zebacb i popędach serca  z u fnością uciekać się  liiężj), 
k tóry  zastąp ić  w inien kapłanow i wszelkie inne przyjaźni n a  świecie. 
Sposób przedstaw ian ia  g łę b o k i^ c z y n i  w rażenie •—  trzeb a  czyi|fćj; 
aby doznać', na sobie u roku , juki wieje f / j lej"1rsiążki. O dsyłając 
do niej szanownych czytelników i gorąco j ą  polecając, pow tarzam y 
tu  słowa w stępne pastoralnego  z n a c z ia la p  rozdziału 13 ,  'k tórom i 
au to r przygotow uj^  serco k a p ła n a  do pow ierzenia się przyjaźni J e -  

! zusa C h ry stu sa , jako  jaidynego n a ,św iec ie  godnego p rzy jacie la .
„Zaprzeczyć n ie można, że życic k ap łan a  je s t  życiem ścisłej 

; sainotnóści. Od chw ili, gdy jprzez św ięcenia w yłączony zo sta ł 
z Indzim iflnoszą śięWloń w całej p e łn i  s ło w a :  Be™ojca, bas 
matki, beff w ylifJenia r.oihi, nie ńiujac. an i pimĄtlcu ilniów 

s  ani końca żywota: a, prsypodob any Synow i J lo ż e m u , trwa 
kapłonem im  wieki  (Zyd. 7*  3H  Ojm szcza m iejsce ^rodzinne, 

j dom ojczysty, p rzyjació ł; jcjgb u<aflziny, jego  im ię i .fód^ idą . wiza- 
j pomnienio. N ik t n ic pyta s ie j  gdzie został .-zrodzony, n ik t, gdzie 
1 um rzęłf może. Od św iata od łączony  i n igdy  w ię c e j  opnśzczony i 
i sam otny jak  w ścisku u licy  lub  w ludnych pokojach. J e s t  J®| 

jihaw dą, że sw ą trzodę^ swych braci w kap łaństw ie, cały  w idzialny 
Kościół i wszystkich Św iętycb m a za towarzyszów. Lecz to wszy­
stko nie starczy . Potrzebuj?) czeg M ^co  nad wszystko je s t  -serde- 
czniejszem . K ap łan i szu k a ją  e'ź^sio w przy jaźn iach  i niew innych 
zw iązkach szczególniejszej zażyłości. Poddbnio jak  \vsżyscy*inni 
l u d z i k ]  o trzebu ją  s o la t in m  iMiiumi/afis.  Decłź. szukając  togo 
albo przyjm ując, w padają często w sid ła . A lb o m e m  k to  f e s t  od  
koijo A w y c iy ż o n :  tegoA i n ie w o ln ik ie m  je ś f-  (U  P io tr 2, 19)y  
Przezjicókolwiek Ćłżłoayiok pokonany bywa, przez to sam o ‘dostaje 

, się. w niewolą. Nio m asz większój d la k ap łan a  niewoli, j a k  osobiste 
przyw iązanie bezvrównow agi. Gdy o trzy m ał św ięcenia, oddał sw e­
m u m istrzowi bosk io m ą.ca łą  swą dnsżę i zft to pozyskał tW ro o ś lj 
k tóra go od w szystkich n ieporządnycli przyjaźni i niew łaściw ych 

{ ]>rzywiązań wyzwoliłat-W olno.śe ta, póloga na zupełnój równowadze 
jeg o  ducha. Opiorą? się -ona na m iłości B ogu, k tó ra  opanowuje 
wszystkie poruszenia  u m y słu  i udoskonala jje W óieplo, w czułości 
d la wszystkich go otacznjącycli, lecz m u takźb zakazuje tak  śłęifdo 
kogoś jfirzywięzywaój-Hżby przez to Bwuowąigę lu b  z u p e łn ą  n ieza ­
leżnego swego ducha u trac ił. N ajpew niejszym  zn ak iem , że duch 
nasz tę  'równowagę! s t r a c i ł , są  owo częste schodzenia g i ę , liczne 
listy , d łu g ie  w izytyjA nudy w dom u, n ieu s tan n e  szukanie  czegoś, 
m arnow anie czasu i niezadowolenie ze samotn'ó‘ś c iV  f e j l i  k ap łan  
wieczory swojoęzif-hiudno uw aża, swój w łasny pokój zalśam o tn y , 
książki niezajiim iąee, widocznie równowagę u trac ił. Popadł w u i iŚ  

' Wolę ja k u j  rzeczy lu b  iośohy i doskonałej w o ln S c i swego śercasitj. 
p o b a w ił.  H ieronim  św. mówi: „K leryk, co Kościołowi G hrystu- 

^sowemu służy, niech naprzód swe nazwisko objaśni, a gdy znalazł 
'je g o  defin icją , niech się  s ta ra  być tom , czem go nazyw ają. Bo
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je ś li  słowo g reck ie  cleros los oznacza, to d la  tego klerycy tak  by­
w ają  nazyw an i, że albo sam i są  losom P a n a , albo P an  je s t  ich j 
losem. Tak więc kto albo sam  je s t  w łasnością P an a , albo którego 
w łasnością  je s t  P a n , tak  żyć pow inien, aby on P a n a  a P a n  jogo 
m ógł posiadać. Ten co P a n a  posiada i z Prorokiem  m ó w i: »P,ui 
je s t  moim udziałem *, n ie może n ic  innego  posiadać jedno  Pana; j 
bo je ś li  obok P a n a  jeszcze coś innego posiadam y, nie je s t  Pan 
ud z ia łem  naszym  —  p a rs  e jus non o rit D om inus" (Do r i ta  c le ri- j 
corum  t. IV  p. 2 5 9 ) . ,,Bóg P a n  m ówił z A dam em , ja k  człowiek 
mówi do swego przy jacie la .11 N asz P an  i Zbaw iciel pow iedział: 
„N ie  nazywam  was s łu g am i lecz p rzy jac ió łm i.“ K ap łan a  p rzy ja ­
cielem  je s t  jeg o  boski m istrz . A p rzy jaźń  jego  w ystarcza. Lecz 
w ystarcza tym  tylko, co w yłącznio  n a  niej się  op iera ją . N ie może i 
się  ona m ieszać z niższenii p rzyjaźniam i. Panow ać w n as  powi- ; 
n ien  ja k  n a  jak im  tron ie . Zbaw iciel nasz  p rzyob ieca ł „pozostać j 
z nam i po w szystkie dni aż do końca św ia ta .“  I  „po nad porząd­
kiem  i w arunkam i n a tu ry '1 u stanow ił pewien rodzaj osobistej obe- j 
c n o śc i, w której zawsze je s t  pom iędzy nam i. K a p łan a  przyjacie- i 
lem je s t  Jezu s  w najśw . Sakram encie, w którym  zawsze pom iędzy j 
nam i przebyw a; a k ap łan  je s t  z Nim  i u N iego, rano, w południe 
i wieczór, w ustaw i cznem obcow aniu, i n ieu stan n y  istn ie je  m iędzy \ 
n im i stosunek m iłości i opieki z jednej strony, m iłości i służby  ! 
z d ru g ie j 11 j

Wiadomości literackie.
Książka do nabożeństwa pod ty t. C z y s t e  w e s t c h n i e n i a  <lo 

B o y a , zebrana 7. najlepszych dzieł katolickich, z dodatkiem odpu- ! 
stów do tych nabożeństw (jak ich?) oraz budujących uwag i rozmy- j 
ślań, przez E. Ł. Kasprowicza. W ydanie 5. Lipsk, K. I. Kasprowicz 1 
1870, sir. 160, X V II i 86U. Na okładce wydrukowano wydanie szóste.

We wydanej przez ks. Jak ó b a  Falkow sk iego1), e x -P ia ra ,  i  
znanego ojca g łuchoniem ych ( f  1 8 4 8 ) , książce do nabożeństw a: ! 
W zniesienie myśli do Boya czyli dach chrześciańskicgo  !  
nabożeństwa  (W arszaw a 1 8 2 4 )  um ieszczona je s t  oda (!) Bóg, i 
rosyjskiego poety Dzierżawi na, w p rzek ładzie  Szydłowskiego, i Sad  j 
ostateczny, w yjątek  z JSocy T ounga, tłom aczony przez apostatę  
F r . Dm ochowskiego, także e x -f'ia ra , który zrzuciw szy h a b it ożenił 
się. C harak teryzu je  to w ybornie stosunki re lig ijn e  owego czasu. ? 
D ziw niejszą  jed n ak  bez porów nania rzeczą  je s t, że za naszych cza­
sów wyjść m o g ła , i to z ap ro b atą  w ładzy duchownej, kato licka ; 
książka do m odlitwy, u łożona przez jaw nego b łędn ika, m ieszcząca ; 
w sobie, jeżeli nie um yślne uchybien ia  dogm atyczne, to p rzy n aj­
m niej n ie jasne  a  czasem  w prost niestosowne wyrażenia, św iadczące, 
że au to r, nio teo log , ale  k sięg arz  z p ro fes ji, a  zaciek ły  sp iry ty sta  I 
z a róatorstw a, swój sp iry tystyczny  żargon i tak ież  n ieśn iia łcm i 
frazesam i wypowiadane idee p rzen iósł do książki swej, m ającej być 
n iby  to kato licką, o z rozum iałem  zaś tłom aczeniu  praw d ka tech i­
zmowych i o polskim  języ k u  kościelnym  żadnego nio m a wyobra- \ 
żenią. J e s t  to książka w ydana przez E . Ł . K asprow icza, której j 
ty tu ł  powyżej podaliśm y. N a czele św ieci ap robata , k tó rą  ad per- 
petuam rei memoriam  dosłownie um ieszczam y. „K siążkę pod j  
ty tu łe m : Czyste 'westchnienia do Boga,  jako  nio zaw ierającą  ; 
w sobie n ic przeciw nego wierze K ościoła św. rzym sko-katolickiego, i  
drukow ać pozw alani. W arszaw a, dn ia  25  styczn ia  1 8 6 7  r. K s. j 
D yonizy Czaczkowski, cenzor dz ie ł treści re lig . w arcliid . warszaw, 
m p. A p p robatu r. Y a rsa r ia e , die 8 F e b ru a rii A. D. 1 8 6 7  Ju d ex  
S u rro g a tu s  Consist. g ener. V arsav. P rae l. M etrop. A. Sieklucki. 
S ec re ta riu s Ig . D udrewicz. (L. S .).“  A teraz  zobaczm y, kto koniu 
i co aprobow ał. Cenzor duchow ny: ks. Czaczkow ski, B ern ard y n  
z konw entu w arszaw skiego i w tym że konwencie przed rozprosze­
n iem  zakonów reg en s stud iorum  i lek to r teo logii dogm atycznej i 
p a sto raln ej, n ie  zn a laz ł n ic do n adm ien ien ia  przeciw ko książce po-

')  Ks. Falkowski był bardzo zacnym i świątobliwym kapłanem.
O sobie nie mówił inaczej jak : K u b a  grzeszny. Nosił przy sobio 
zawsze skarbonkę, do której zbierał ofiary na  głuchoniemych. Ale 
w układzie owćj książki clo modlitwy me otrząsnął się z wpływu 
swej epoki.

boźnój, nap isanej przez św ieckiego człowieka, praw dopodobnie so­
bie wcale n ieznajom ego, k tó rą  d la  tego sam ego tem  sum ienniej 
należało przepatryw ać, zw łaszcza że au to r, który je s t  rów nocześnie 
księgarzem , z góry  w zbudza podejrzenie, że z płodów swego p ióra  
p ien iężną tylko chce uczynić spekulacyą. P . K asprow icz, au to r 
Czystych ■westchnień, a przedtem  m izernych wierszyków, pow trą- 
canych do zbioru  poezy i, zaty tu łow anego  L u tn ia , j e s t  jaw nym  
sp iry ty stą , zarażony więc sekciarstw em , które dziś tak  bardzo roz­
szerzono ty le  spustoszen ia  w duszach czyni i n iejednokrotnie przez 
Stolicę A posto lską zostało potępione. Owszem je s t  jednym  z n a j­
gorliw szych tego sekciarstw a adeptów i p ropagato rów .1) Jak o  nie 
p rzy jm ujący  nieom ylnej nauk i K ościoła katolickiego, n ie om ieszkał 
p .K asp ro w icz  w yrazić swojej k u n ie m u  niechęci i u jaw nić sekc iar- 
skiego swego stanow iska. U czyn ił to w przedm owie do P ism  A n ­
toniego Góreckiego, zebranych i wydanych przez E w arysta  Gó­
reckiego (L ipsk, w kom isie E. Ł .  K asprow icza, 1 8 7 7 ). J a k  w ia­
domo, z rob ił Górecki na  em ig racy i ro zb ra t zupełny  z re lig ią  ka­
to lick ą. W  zbiorowcm w ydaniu  jeg o  poezyi nie tylko p rzed ru k o ­
wano wszystkie jeg o  w ie rsze , wym ierzone przeciw ko Papieztw u, 
spowiedzi i tp „  ale  p. K asprow icz dolał jeszcze oliwy do og n ia  a  
zarazem  wypow iedział swoje credo a  raczej non credo w n astę ­
pu jących słow ach przedm owy: „W ychow any (G órecki) w srogich 
zasadach katolickiej r e l ig i i ,  a le  duchem jasnowidzący  jedyną , 
św iętą  n ieskalaną , wszelako ro zsądną  wiarę, przed k tó rą  najwyższy 
geniusz ziem ski chętn ie  zg in a  korne czoło, chloszczc hipokryzyti 
kaytlańską,  kry tykuje  obowiązki i czyny głowy K ościoła, p rzeka­
zu jąc  swej ulubionej ojczyźnie ja sn ą  drogę niezależności ducha 
w czystej i nieskażonej Chrystusowej w ierze .1' 2) Z tem  w szystkiem  
wielbiciel niezależności ducha  p u śc ił w św iat d la  p ieniężnego 
zysku pod osłoną n iebacznie  danej za rządów ks. p ra ła ta  Z w oliń­
skiego, a  n iezbędnie  potrzebnćj ap robaty  kościelnej, książkę u ło ­
żoną w łaśn ie  wedle srogich  zasad katolickiej re lig ii. A teraz po­
dam y z niój m ałe jloritegium:

Str. V. W tyeli książkach odczytawszy kilku wierszy, rozmyśla 
pobożny o ich prawdzie, porównywa z własnemi czynami i w p a ja  
w ykonanie  pobożnych u czyn kó w  w swe przedsięw zięcia.

Str. 2. Najświętsza i najw szechnnoauejsza  Trójco, jedyny Boże... 
wierzę Tobie , żeś tli obecny.

Str. 6. O 1’rzcuajśw. Panno... proszę... abyś mnie, niegodną  
d uszę , za sługę swego przyjąć raczyła.

Str. 7. W modlitwio T ańskie j: i nio d a j  nas na pokuszenie.

J) P rzew o d n ik  bibliograficzny, wydawany przez W isłockiego 
w Krakowie, wymienia w roczniku 1879 nr. ć> 1 8 następujące spi­
rytystyczne prace autora C zystych westchnień-.

K a s p r o w i c z  JtC. 1 .  D er M pin łism us in  D eutsclitand . 1. 
Der Spiritism ns utitL seiue Stcdlung zum Spiritualism us, inabesondere 
in Deutsehland, oin ottontlichor Yortrag, gehaiten atu 2 7 Norem ber 
1878 zu Leipzig von E. E. Kasprowicz, O hiinder u n d  P rasiden ten  
des Veroins lur spirite Studien. U . H auptgnm dsiitze der Lelirc vom 
Uoisto. III . Der Spiritualism us der Tsychischen S tu d ie n  und ILerr 
S taa tsra th  Alexandor von Aksakow. Loipztg 1879, nakład  E. Ł. Ka­
sprowicza, druk Uschmanua i Wagnera wu Weimarze, 8vo str. 24,49
i 16. Kzeez w żadnym katolickim narodzie nigdy nie słycliana, aby 
autor spirytystyczny m ógł równocześnie wydawać katolicką książkę 
do nabożeństwa. Nie zdobył się na to Allan Kardee, ale zdobył u 
nas p. Kasprowicz, a żaden biskup, żaden konsystorz głosu przeciw 
tomu nic podniósł.

'*) Przedmowa z tym  ustępom znajdowała się tylko w tych egzem­
plarzach pism Góreckiego, któro się najpierw ukazały w obiegu księ­
garskim. W późniejszym czasie zobaczyliśmy z wielkiem zdziwieniem 
w tćj samej książco zupełnie mną przedmowę, podpisaną, jeżeli dobrzo 
pamiętamy, przez L. i ł .  i wolną od wszelkich wycieczek przeciw Ko­
ściołowi. 8nać zmiarkował p. Kasprowicz, że pierwsza przedmowa 
źle uprzedzała czytelników w katolickiej Tolsco, więc ją  usunął i inną 
zastąpił. Ze on sam a nie kto inny jest autorem tej pierwotnej przed­
mowy dowodzi: 1 ) żargon spirytystyczny, który go zdradza; 2 ) znana 

' jego mania pisywania przedmów do wydawnictw pootow pulskieh, któ- 
< remi przyozdobił edye.ye B rockhausa, pod jego kierownictwem doko- 
; nane; d) okoliczność, że au to r przedmowy o Ewaryście Góreckim, wy­

mienionym na ty tu le, mówi jako o trzeciej osobie: 7,Najbliższa lii- 
m ilia zapomniała obowiązku wyratowania tych prac z całkowitej za- 

' tra ty . Dopiero daleki krew n y  w ziemi ucisku, w domu niewoli, ze- 
j b ra ł się na ten obowiązek." .leżeli więc nio wydawca Ew aryst Uó- 
!, rocki p isa ł przedmowę, pozostaje tylko jako jej au tor wydawca księ- 
! gttrz, którym jest p. Kasprowicz.
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Str. 11. N a  Wielkanoc (zam iast około W. Nocy) [spowiadać 
się itó.

Str. 12. W sześciu prawdach: „że dusza  nasza nieśmiertelna 
według (uczynków swoich wieczną nagrgllę łub karę odbierze." W k a- 
teebizm ię^jest tylko powiedziane: że d u s z a  jes t nieśm iertelna, karę zaś 
i nagrodę przecież odbierze nie tylko dusza ale i c ia ło .Ł

Str. 14. Błogosławieni, którzy są mnufafa; albowiem itd.
S tr. 32. W  akcie miłości: kocham bliźnich moich ja k o  d u ch a  

własnego.
Str. 44. IV akcie skruchy: oto jestem  Panie ja k o  d u ssa  cała  

pokryta wstydem itd.
. -Stic 50. Autor objaśnia, że można dostąpić w pewno dni zu­

pełnego odpustu za odmawianie codzienno litanii do M. Boskiej, gdy 
się kto spowiada, komunikuje i odmawia litan ią- z w a ru n ka m i nad- 
zw ycza jnego  nabożeństw a. Niechże to kto zrozumie!

Str. 54. We Mszy św. Jezus Chr. osobiście zstępuje na ziemię.. 
aby nam poka za ć  zasługi krwi Jego (!•)« przenajśw , k tórą wylał za nas.

Str. 61. O B oże., jakiniże sposobom w sile o rgan izm u  n a ­
szego wywdzięczyć byśmy się potrafili, gdybyś nam itd.

Str. 70. S tw orzyc ie lu  zbaw ienia  naszego , za nas umęczony itd.
' ‘Str. 91. Dziwię się i wielbię tój wielkiej tajemnicy...

Str. 95. Panie, nie  m a m  godności przystępować często do stołu 
twojego...

S tr. 101. ...tych, którzy żądali po  innie, aby się duch m ój za 
nich, lubo niegodny, modlił...

S tr 1S9. Słowa kanonu: ąuam  oblationem  . oddaje p. Kaspro­
wicz (naturalnie nfe  ̂przytaczając obok tekstuśłjm ińskiego, jak  być po­
winno) w ten  sposób: „K tórą to ofiarę. Ciebie Boże prosimy, racz we 
wszystkiem ubłogosław ić, policzyć, uw a żn ie  (!), ożywić i przyjemną 
Tobie jiczynić itd ."  Tłomaczenie kanonu cało jes t licho, niezupełne, 
często b łędne np. aestim ator  m eriti przetłomaczone przez: sędzia  za­
sług  (str. 144).

Str. 158. Święta i szanow na  Trójco!
S tr. 163. Iż dzięka moja m ała jes t. luboby się w szystek  duch  

mój w języki przemieni!#!
S tr. 165. Cóż będziem głosiedp .zjad łszy  chleb anielski i sko­

ło w aw szy  wina panieńskiego?
Str. 178. Bądź w mom sercu Boże, aby się brzydziło grzoeba- 

mi; bądź w ustach  moich, aby się ieli całkowicie wyspowiadały i 
o trzy m a ły  rozgrzeszenie  (tj. usta!).

S tr. 197. Klękam w płaczu d u szy  mojćj pod  zasługą Krwi 
twej przenajświętszej.

Str. 207. Zam iast kar piokfa, na jakie przez wiolkio grzechy 
mo serce zasłużyło.

Str. 211. llo  zbawiennego przyjmowania Komunii Kościół wska­
zuje trzyswarunki: l^p rze jęc ie  się świętością tego sakram entu; 2 ) czy­
stość- sumienia; -pj p e łn ien ie  uczynków  m iłosiernych. Słysżnł to kto?
— Także trzy  warunki i co do c ia ła : 1) post ifz wyjątkiem d la  cho­
rych  i umierających nie wolno do Komunii przystępować jak  na czczo);
2) czystość; ‘3) skromność i przystojność. Wedle p. Kasprowicza za­
tem ka żd y  chory może nie m-wezczo przy:mować Komunią św., doda- 

■tek zaś jego o czystości co do c ia ła  po co rtćzyniony?
Str. 215. A kt wiary przód Komunią: Nie zmysłom na błąd 

iwdanym , lecz d u szy  m ej n ieśm ierte lnej i  w  Ciebie w ierzącej wierzę.
ś t r .  233. Bądźże błogosławiony Zbawco  mój... od Ojca Twogo

niebieskiego,, od S ło w a  przedwiecznego  itd .
Str. 236 i 237 dwa razy powtórzono, że; piz.y chrzcie trzeba 

albo polewać albo kropić  wodą, a przecież ry tu a ł katolicki o kropie­
niu nic nie wie, choć tam  podobno kiedyś na Litwie tłum y kropie­
niem cbrzcono.

Str. 238. M ięd zy  ojcam i i  m a tka m i chrzestnym i zachodzi
pow inoicaetw o, ktoro jo st przeszkodą do małżeństwa. Bałam uctwo 
wierutne.

S tŻ  234. N ik t z dziatkami chrztu nio zwłóczy, aby śmierć
nic zaskoczyła, a potęp ien ia  B a  grzech pierworodny nie odnosiły.... 

gKto to p. Kasprowiczowi powiedział, że dzieci nieclirzcone idą na 
potępienie? .

S tr. 25p. Ty dusze  ubogie i niedorosłe  pokryj skrzydłam i
Twemi.

S ir. 295. Przy sakramencie ostatniego olejem św. namaszczenia ! 
m ają być namaszczono nńędzy imiemi krzy że  lub piersi. A przecież 
lumborum unetio nunc om ittitur semper non solmn in fcniinis sed 
etiam in riris , o piersiach zaś i krzyżach mowy nic ma w rytuale. j

Kończym y ju ż  nasze zby t d łu g ie  w yciągi. P raw ie  niepodo- j 
b na  uw ierzyć, aby książka takiego  au to ra  i tyle  m ieszcząca w so- \ 
h ic ba łam u ctw  i błędów, m o g ła  byłą. uzyskać ap ro b atę  kościelną 1 
i rozejść się. w naszym  kraju w tysiącach  egzem plarzy . A n ie  j 
w ypisaliśm y w szystkiego, tylko najbardzie j uderzające  rzeczy! ży - i 
czyćby należało, aby najprzew . L ociąO rd inarii w kurcndach  zw ró- | 
c iii uw agę duchow ieństw a na  to Nieczyste -westchnienia  a  księża i 
w iernych przed  tem  p iśn n d łem  p rzestrzeg li. i

Z powodu wzm ianki naszej o w ydawnictw ie dwóch pism  te r- 
cyarskich  w Krakowie D zw onka  i Echa,  pisze nam  p. d r. W ł. 
M iłkowski, „że do w spółpracow nictw a w "Echu z jed n ał sobie św ia­
tły ch  kapłanów  i zakonników św. F ra n c iszk a , m iędzy n im i zna­
nego zaszczytnie  w lite ra tu rze  O. W acław a K apucyna  (E dw arda 
z Sulgostow a) i że każdy nu m er zaopatrzony będzie w im p rim atu r 
N ajprzew . ks. B isk u p a  krakow skiego .14 Oczywiście w tak ich  w a ­
ru n k ach  to pism o znajdzie szersze koło czytelników, które lepiej 
będzie redagow ane i lepiej uw zględniać  będzio potrzeby T ercy arzy . 
Pocóż jed n ak  dwa pism a? P . M iłkowski tłom aczy  się , źc on je s t  
w łaściw ym  in ieyatorem  i założycielem  takiego o rganu  i n i l  t z nim  
przy  zak ładan iu  drug iego  p ism a się  n ie porozum iew ał.

Postaliaiiie tatoiicM m rz m i psicli
u Papieża.

D zieło  kongresów  kato lickich  we W łoszech, które tak  św ietne 
złożyło dowody swego b łogiego d z ia łan ia  przez u rządzen ie  uroczy­
stości jubileuszow ej św. G rzegorza V II  n a  półw yspie, w ysła ło  d. 
4  czerwca przeszło  3 0 0  delegatów  z 16  obwodów włoskich, w k tó -

Irych  to dzieło m a ju ż  swoje komitet}’, a  nad to  m niejsze kom itety 
z pojedynczych dyecozyi i parafii do W aty k an u , celem w yrażenia 
Papieżowi swego ho łdu  i p rzyw iązania. P o słuchan ie  odbyło się 
na  sa li konsystorskiej. Papież p rzyby ł około 12  w po łudnie  w 
> otoczeniu 17  K ardynałów  i  licznych  p ra ła tó w  swego dworu. Z au­
ważano także M gra L aclia t b. b isk u p a  bazy lejsk iego , dziś ad m in i­
s tra to ra  T essinu i arcyb. z O tra n te , M gra Cocchia. P rezyden t 

j katol. stow arzyszeń kom . Y enturo li odczytał adres, w którym  wspo- 
j  m n ia ł naprzód chw ałę  i n ieśm ierte lne  czyny G rzegorza V II.

Mamy nadzieję, oświadczył dalej mówca, że po walkach dni 
: naszych P io tr św. zwycięży. Prosimy Boga i św. Grzegorza, aby się 
| to wnet stało. Oby wnet prawda i sprawiedliwość tryum fow ała po- 

ntfwn.c a zagrożono społeczeństwo przez pąpieztwo znowu uratowano 
zostało. Żaden kraj nie zawdzięcza tyle Grzegorzowi, eo W łochy. 

| Gdy H ildebrand się urodził, ucisk i niewola Kościoła szła ręka w 
i rękę z nieszczęściami W łóch. W alka GrzegorźiUo wolność Kościoła 

i,czystość obyczajów doprowadziła ojczyznę naszl} do zmartwychwsta­
nia. Hańba tym, Cd o tem zapomnieć mogą. Przystępujemy do stóp 
Twego tronu , - j l y  w imieniu W łócli wyrazić Stolicy Apost. za te 

j  dzięki i protestować przeciw niewdzięczności'społezesnych. Czcząc w 
i Grzegorzu wielkiego Papieża i wielkiego W łocha, opłakujemy w imie­

niu milionów walkę, jaka przeciw W. św iątobliwości zawrzała, wo­
łam y do św. Grzegorza o pomoc a zarazem prosimy o apost. błogo- 
sławicństyió1, aby usiłowania nlisze o pozyskanie wolności dla Kościoła 
pomyślnym zfiśtałj uwieńczone skutkiem. W olność i niezawisłość Sto- 

\ liejr-w ., którą ten  bohaterski Papież wywalczył, były początkiem no­
wego Życia W łoch , rękojmią cywilizucyi, nieskończenie wyższej od 

| pogańskiej, do której nasz znikezemniały i od Boga odpadły wiek 
powrócić by chciał.

Po tej przem owie pow sta ł Pap ież  i z w zm agającym  się z ka­
żdym zdaniem  zapałem , wśród oklasków rz ęs is ty c h , odpowiedział 
co następu je:

„N ajm ils i Synowie!
U roczysta okoliczność, k tó ra  przyw odzi was w roku tym  do 

stóp N am iestn ika  Je z u sa  C h ry stu sa , aby M u n a  nowo oświadczyć 
w im ieniu całego T ow arzystw a K ongresów  kato lick ich  uczucia  w a­
szego przyw iązania  i n iezłom nej w ierności, czym  N a m , na jm ils i 
Synowie, obecność waszę nader d rogą  a  słowa wasze bardzo m i-  
łem i. 'kun ięć  -wielkiego Papieża, czczonego i uw ielb ianego  jeszcze 
po ośmiu w iekach , n a tc h n ę ła  wam te wyrazy, a  to w ynurzenie 
szacunku je s t  nowym owocem pobożnego z a p a łu ,  z jak im  czczą 
wszędzie św iętego Papieża, odważnego obrońcę karności kościelnej, 
niozwalczonego szerm ierza  wolności i n iepodległości K ościoła, Ojca 
dbającego o debro ludów. Czynność jeg o , przeciw ko której w al­
czono d ługo i z zajad ło śc ią , m ożna poznać po tym  z n ak u , jako  
dzieło gen iuszu  przedziw nej wielkości. W alki jego  poświęcone 
były d la wolności Kościoła, d la  k torego przew aga w ładz ziem skich 
i służalczość ludzi zepsu tych  stanow iły  wielkie n iebezpieczeństw o.

Oblubienica Chrystusa nie może być tiiewolnicą,  p o ­
wiedział Papież Grzegorz, a  m yśl ta  w zniosła, znajdu jąca  się na
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dnie wszelkiego opo ru , staw ianego przez Papieży rzym skich  od j 
najp ierw szych wieków n iesłusznym  żądaniom  władzców tego św iata’ 
b y ła  jakoby duszą i życiem pontyfikatu  św. Grzegorza." Ona $  
kazała  m u podejmować z n iezachw ianą  w ytrw ałością  d łu g i sze­
re g  p ra c , prześladow ań i gw ałtów . D la  niej to u m arł O li na 
w ygnan iu ; lecz nareszcie K ośció ł m óg ł korzystać z owocmv jego  
bohatersk ich  cnót, jeg o  w ielkom fślnej odwagi.

T aka sam a wr o sta tn ich  colach sw oich, różnorodna tv 1 ko we 
form ie i sposobach w ed ług  m iejsc i czasów, wojna gw ałtow na i ' 
o k ru tna  toczy s ię )  do rajf pory przociwko. K ościołowi. AV niezbyt 
od leg łych  3$asąęh i naw et wopojel' naszej w ojna ta . dąży ła  za po ­
m o cą /w szelk ieg o  rodzaju  ptkTstępów i zasadzek do zniw eczenia 
M łajzy  doczesnej Stolicy A posteIskiój, któ'ru jes t środkiem  p rzy ­
gotowanym  przez boską O patrzność, aby bronić i chronić wolność 
Najwyższego .Dostojnika K ościo ła; i dla tej to wolności, a  b y n a j­
m niej n ie  z żądzy w ładzy łu b  z chciwości; posiadan ia  znaczenia 
ziem skiego, poprzednicyjSłasj walczy li i My także walczymy. N a j­
w yższe 'znaczen ie  tej wolności nadaj® N am iestnikow i Jezu sa  Chry- 
stuslj tę  StałB js) której św iat n ie może zrozum ióć,_a k tó ra  naw et 
pośród wszelkiego rodzaju tn u ln o ś ś i je s t  pewnym  zadatkiem  zwy- 
cięzlwa.

Lecz tak  samo ja k  zK cząs&w św. ( I m M *  W iochy nie 
m og ły  'jp«SośW4iob«smi i 'obojętiiem i dla Ib^ów pontyfikatu  rzym ­
skiego, tak  samo Ł dzisiaj nic m ogą b /ć 'n ie m i.  S taw iając  opór 
ty m , co diolcli u jarzm ić  K ościół, św. Grzegorz zdołał], jak tb 
w łaśiueS ipr/.ypom nieliśc ie , staw ić tam ę we W łoszech przewadze 
rządów  obcych i yóz tó ćząć  tę 'e p o k ę  pomyśliWśffi £ ć liw a ly , która 

.dżiblti s ta ran io m  Papieży rzy m sk ich , jogo  następców, doSzla do 
najw yższogiM szczytu za A leksandra  III . B ohaterka  "ż KauęśSy i 
(lir. M atylda) pospieszyła odważnie na  poingjj P a p in o w i v imię; j! 
je j ,  ja k  i G rzegorza pozostało do dn i naszych nf,eśiniertoluem  i 
chw ały  pclncn i. Powneiu je s t  także, iż J e ż e l i  w łój tak  liuduój 
epoce AA łochy m ogły  znaleźć opiekę i obronę , to zaw dzięczają 
to jedyn ie  pap isztw u '..rzym skiem u, a  -cała. h isto rya  owycluozasów . 
potw ierdza j t<sno, iż dobrobyt i wiolliośe AVłoLli zależy po większej 
c a g o i f jB  wierności d la Pap ieża  rzym skiego i szczerego przy w ią- 

jżan ia  do jogo  na;j; yżfezój władzy. W il l e * ;  zatem  przociwko P a -  
pieżowi, deptać nogam i praw a Stolicy świętej pod pozorem —  ja k  i 
dziś u trzy m u ją  —  dobra W ioch, je s t  Sza loną  bezbożnością i nie 
może być cR Im  innern, ja k  n a tch n ien iem  sekt, (Ćtćfre idąc w ślady 
nieprzyjaciół- św. G rzegorza, dążą prżądow szystkiem  do tego, aby 
przy n ieść  Kościół do niew oli i skrępow ać"jogo w ładzę. Lej;/, p ra ­
wdą, nie/obaw iająca, s ię 'z a d a n ia  k łaiiiu , j e s t ,  iż W łochy  zjoduo- 
czono z Papiożem tSą wielkie i szanowane, W łochy  zaś bez 'tapioża- 
pozbawiono są  najlepszej^',swój chw ały i na jp iękn ie jszego  Idasku, 
jodnem  słow om , W łochy  pow stające przeciw ko Papieżowi, ś.Sjągają 
na  sieb ie  wszelkie -nieszczęścia, będącej spadkiem  tych , którzy p rt®  j! 
w dzą wojnę z N am iestn ik iem  Jezu sa  C hrystus®  O' gdyby W łosi, > 
p rzypom inając  sobie i rozważając to ja sn e  nauki his_tqryi, um ieli 
oddzielić m iłość  swogo k-nju  i p rag n ien ie^  jeg o  pom yślndfei od 
skrytych zam iarów  sek t i gdyby, w zbudzając w ISpbie zap a ł do 
praw dziw ego dobra i najw yższego in terosu  swego k ra ju ,  s ta r  iii 
sobie jak o  obowiązek i zasfcążyt podtrzym yw anie sprawy Papieża 
i b ron ien ie  ivoluo&i i iiieppfllcgłośiS Stolicy kpośto ląkió j! Oo się  j 
was tyczy, jako  tez w szystkich W łochów, k tórzy*są prawdziwym i 
kato likam i, poświęćeie, sfę d la dopięcia tego  celu. N iech przykład  
waszych poprzedników  i owoće, jak ie 'o trz y m a li, s łu żą  wam za bo­
dziec" i niecŁl niebieska opieka św. Papieżagółrzogorza V II pod­
trzym uje  i zęg rzew i waszę o d w a g i!-'N iech was także umocni bło- 
góśław ieństw flfiiposfflsk ie, ktciLego —  p e łn i ojcowskiej życzliwości, , 
udzielam y w am 'ó b ecn y m , w aszem u całem u Tow arzystw u, waszym 
Komitetom i w szystkim  katolikom  w łoskim .'1

• Po tej w tw io  p rzy p tiśc jł O jcisc św. do ucałow ania nogi i ręki 
przewodnib-ĄcYcli kom itetów . K siążę A ltie ri w ręczył m u Święto­
p ietrze  żebrano w Jizymio.

A N o  u k c y ą  T o  w .  ś w .  Ł u k a s z a  złoży ł  ks. prob. Zawadzki 
z Bukownifiy 4 M.

K R O MI K A .
T u r c y a .  'fjSzhiclietno p ra g n ie n ia  połączenia się Kościoła, 

wschodniego z rzym skim  zn a jd u ją  oddźwięk w azieniiikacli g r e ­
ckich na AYscliodziO, któro bez w yjątku ,'.choćby najn ieprzy jaźn io j- 
sze P;i.]iicztw u, n ie śm ią  zaprzeczyć korzyści takiego* połączenia. 
\zo X o y o ę , o rgan  patrytirc-hy najwięcej w K onstantynopolu  bzytany, 

przem aw ia, za u n ią ,  a  p rzynajm nie j zaYporozumienioiu d ę  oby­
dwóch Kościołów, n ie lhoże się ty lko  zgo tlz ió^na  p ry m at Papie 
ża 'i praw a ,boskiego p łynący , jakkolw iek p rzy zn a je , że Papież 
je s t  niejako TiaCzmfnikiem ox Concessiono fra tru m . In n y  dziennik  
K<t)VffravTt'jotjnfrXię, opozycyjuyJoacliim ow i dziennik, zaczepił o r­
gan  p a try a rc h a lii^ g  dem m cyując jego  przychylność spraw ie un ii. 
D z ien n ik  ton opozffiyjny n ie z a p r z e c z a ła b y  u n ia  byłii wielkiem  
dobrem  i pożądaną przez K o jc ió ł w scliodni, tylko źo je s t  niem o- 
ź eb u ą , gdyżl Papieztw o je s t  w rogiem  wolności ludów i p rag n ie  
g recki K o ^ ió ł poddać!-przewadze łac ińsk ie j, k tóraby wszystkie jego  
przyw ileje autonom iczne zniosła. Do tej d y sk u sji w m ieszał się 
dziennik  frauc. P h a r e  d a  B o s p h o r e  i popiera! tezę Noologa o 
pożytku un ii, locz w wątpliwość podaw ał śtósowność chw ili, podając 
za powód, że Joach im  IV m a tyło do ozynionia zo^sprawanL we- 
w nętrznem i swego K ościo ła, iż n ie może się zająć  kw estyą tak  
ważną i żyw otną.' J£p;.qświadczonio wywołało zajm uj& ćą d y sk u s ją  
pom iędzy dziennikiem  fia.nc. a  wspó.u'mionemi dzienn ikam i g re - 
ckiomi P rancuzk i ja k  i Neologos w spokojny i delikatny  sposób 
d y sk u s ją  podjęli, K onstan tinupolis gw ałtow nie i w sposób u b liża­
jący  Kościołowi katon  ośw iadczył się przeciw unii. Podstaw a 
dziennika oponującego Pam irow i dowbdzi, że wszelkich użyj o ś ro d ­
ków, aby zwalczać swych przeciw ników Paktem  jed n ak  je s t, że 
re zu lta t Lid nosi przeciw ny tem u jak i zam ierzy ł. K onstan tinupolis 
rep rezen tu je  p ą r ty ą j  litera okazała  wielkie niedotęztwo w obronie 
h e len izm n , i d la togo walczy dziś z ty m i, co sku teczn ie  spraw ę 
heltuiizm u p o p ie ra ją .i w jeg o  in teresie  zbliźónia się  do Kościoła 
katol. p ra g n ą . Tern się toż ttom ąpzy popularuość^JSTeologa i wielka 
liczba jego  czytelników w K onstantynopolu Mimo napaści, jak ic h  
je s t  przedm iotem  ten  o rg an  P a n a ru , n i«-.przestaje on w ygłaszać 
pokbjowych swych zam iarów  w obce katolicyzm u. \\r odpowiedzi 
swój dziennikow i kfro l. . \v u v d ly  na  a r ty k u ł „K rok naprzód" ska­
rży się. lecz grzeczn ie , że dziennik  katol. chce tylko unii obydwóch 
Kościołów zeistanow iska in te resu  i korzyści K ościoła zachodniego, 
podczas gdy w ypadałoby p ę  s ta rać  0 nadanie m u , eharaktlpui od­
powiedniego in teresom  i godności obydwóch Kościołów. W obecj; 
tych życzeń'_pś\vi;ulczył b u zo Ł /j, źo m ówił w in teresie  i g o d n o śc i, 
obydwóch lu$*ioł&tr,< że jed n ak  an i jeduo§§ dogm atyczna an i j e ­
dność rządu, będące podstaw ą .un ii, eff uznaw ał Neolog, me m ogą 
istn ieć  bez najwyższej jurysdy kcyi Pujiiożfi, a z re sz tą  p rym at nie 
sprzeciw ia  się ani...duchowi narodowem u, an i postępom heleuizniu . 
D ziennik kato l. przytacza na p rzy k ład  narody,'w schodnie, któro 

rap iząc  się z Kościołem  katol. zachowały swo przywileje i gw a­
ra n c jo  narodowe i kośc ie lnej a z reszjtją unia mając, na czoło P a ­
pieża stanow iłaby  um r niezłom ny przeci\M j!lezaryzm o\\i, który 
grom  pochłonięciem  Kośfeioła tak  na  wschodzi-o ja k  i na  zachodzie. 
.hazoATj kończąc artyku ły*  z.apow ni,i -NeOloga,.- że* Kościół katol. 
w zyw ając AYschód do u n ii,  p rag n ie  tylko zbaw iennego powrotu 
K bściola wschodniego do pierw otnego jogo  stan iW Jak i is tn ia ł przed 
rozdziałem , a nic dąży wcalo do togo, aby Kościół g reck i m ia ł zn i­
knąć w Kościele łac ińsk im , a  więc by w po łączen iu  swem zachow ał 
w szelkie dawne przyw ileje. D y sk u sja  togo'; xodz.iju je s t  zdolna 
utorować, drogę d o jed n o ścn  rozw iew ająciuprzedzen ia , i w tym  k ie­
ru n k u  dobrze s ię ,z a s łu g u je  sp raw ig -u u ii . /v « r o ź j .

,S|»iS r * e c * y .  A r ty k u ły  w stępue: Jubileusz Papieża św. Grze­
gorza ATI (<:. d.). — Jubilous-z 501ctiii kajdaSstwić Papieża Leona X III
i pielgrzymka durhowa. — \Ar sprawie obsadzenia misztSj Stolicy Apo­
stolskiej. — P asto ra ln e  w skazów ki\ O lualżcństwami mieszam eh i 
kśiąźco Kard. Maiminga" Jfeczno kapłaństw o." — W iadom ości l ite ­
rackie : Czysto westchnienia! do Boga E. Ł. Kasprowiezft. — Jeszcze 
..E cho1' tereyarskie. - P osłuchan ie  katolickich  stow arzyszeń  w ło ­
skich u  P a p ieża . — K ro n ika :  T urcya  Dyskusya dzienników gro- 

j ekich o połączeniu się Kościoła wschodniego z rzymskim.

Eodaktor i nakładzca ka. W ładysław  J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosław a L o i t g o b r a  w Poznaniu.


